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Barbórka jest co roku okazją do zaprezentowania wszystkim kobietom związanym z górni­
kami (żonom, narzeczonym, matkom, siostrom itp.) podziemi miedziowych kopalni. 

DAMSKIE ZJAZDY 
W Zakładach Górniczych "Rud­

na", 3 i 10 grudnia 1984 r., w towa­
rzystwie nadsztygara inż. Mariusza 
Bilikowskiego zjechało pod ziemię 
na oddziały wydobywcze G-8 i G-1 
45 pań. Obawę o to, co zastaną na 
głębokości 1 OOO m, przemogła cie­
kawość. Wszystkie kobiety podkre­
ślały, że mimo opowieści górników o 
warunkach pracy w kopalni, rzeczy-

wistość przerosła wyobrażenia. Nie 
spodziewały się, że praca może być 
tak ciężka a otoczenie groźne i nie­
przyjazne. 

Może teraz żony z większą wyro­
zumiałością potraktują swoje "poło­
wy" wracające do domu po ciężkiej 
pracy . 

.- Na zdj�ciu: moment przea 
zjazdem pod ziemię. 

W HUCIE ŁATWIEJ ... 
Z mgr inż. Kazimierzem Ziają, dyrektorem Huty Miedzi "Głogów" 

rozmawia Alicja Lipowska. 

.- Przez wiele lat był Pan dyre­
ktorem ZG "Lubin", dziś iarządza 
hutą. Czy jest jakaś różnica w kie­
rowaniu tymi zakładami? 

Kazimierz Ziaja: - To dość istot­
na różnica. Wynika przede wszy­
stkim ze specyfiki techniczno­
organizacyjnej tych dwóch zakła­
dów. Kopalnia to jednostka orga­
nizacyjna, która funkcjonuje w 
specyficznych warunkach natural­
nych. Większa jej część znajduje 
się pod ziemią. Tam jest cały sy� 
stem wyrobisk, urządzeń. komór, 
rozdzielni- linii elektrycznych, 
energetycznych, itp. Powierzchnia 
kopalni to obszar od 50-70 km2. 
Odległości z jednego miejsca pracy 
do drugiego są wielokilometrowe. 
Trzeba tam dotrzeć, wszystko 
obejrzeć. Występują różnorodne 
zagrożenia. np. pochodzące od gó­
rotworu. W związku z tym zarzą­
dzanie musi być wyjątkowo opera­
tywne, oparte o bardzo precyzyjną 
znajomość kopalńi. Przewidział to 
ustawodawca. Myślę tu o "Prawie 
geologiczno-górniczym" oraz o ca­
łej masie zarządzeń wydanych na 
podstawie tego prawa. Dlatego też 
wobec dozoru, który kieruje okre­
ślonymi odcinkami w kopalni, sta­
wia się wymogi kwalifikacyjne. 
Pracownicy ci muszą zdać odpo­
wiednie egzaminy, by uzyskać 
uprawnienia nadane przez Okrę-. 
gowy Urząd Górniczy we Wrocła-

wiu. Występuje więc duża sele­
• •• keja, która eliminuje ludzi nie 

spełniających wymagań egzamina­
tora. 

W hucie nie st;:1Wia się tego typu 
wymagań formalnych. Nie ma tak-
że takich przepisów. Np. ria stano­
wiskach mistrzów pracują także 
ludzie, którzy posiadają jedynie 
wykształcenie ogólnokształcące, 
jednak przez wiele lat pracy w hu­
cie zdobyli wymagane doświadcze­
nie zawodowe. Tego rodzaju zjawi­
sko można także obserwować 
wśród robotników, którzy nie po­
siadając odpowiedniego wykształ­
cenia. zajmują coraz to wyższe sta­
nowiska, odpowiadając za wiele 
ważnych spraw. Specyfika proce­
su technologicznego wymaga od 
hutników bogatej, profesjonalnej 
wiedzy i doświadczenia, bo wystę­
pują tu trudniejsze zagadnienia 
technologiczne.· Porównując te 
dwa zakłady - hutą łatwiej się za-· " 
rządza, ponieważ zajmuje ona nie 
tak dużą powierzchnię jak kopal­
nia. Łatwiej jest dokonywać bieżą­
cej kontroli funkcjonowania po­
szczególnych wydziałów. 

-- Od kilku miesięcy jest Pan dy­
rektorem huty. Jak ocenia Pan ten 
okres? 

K.Z.: - Odpowiedz na to pytanie 
jest bardzo/ trudna. Samoocena 

Dokończenie na str. 3 

W nadchodzącym 1995 roku 
O' 

wslYstkirń Pracownikom 
Przemysłu miedzioweso i ich rodzinom 

wszelkiej Pomyślności 
życzy zarząd KGHM_ Polska Miedź S.A. 
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"Każdy posiadający stanowisko, tytuł lub udziały w spółkach i radach nadzorczych winien o nich zapomnieć, Jako że prawa karczemne równają wszystkich, 
a wyroki w sprawach piwnych i nie tylko piwnych feruje Nigdy Nieomylne Prezydium ( ... )" 

KAR·CZMA 
Uczestnictwo w karczmie central­

nej, jak i w każdej innej, to nie tyl­
ko same przyjemności wiążące się z 
dobrą zabawą i piciem przedniego 
piwa. § 40 przysięgi gwareckiej sta­
nowił bowiem, że kto postanowie­
nia przepisów karczemnych naru­
szy, naraża się na surowe kary, tj: 
"za.kucie w dyby i przypalenie dupy 
świeczką, zamknięcie w skrzyni 
napełnionej powietrzem z G-12, wy­
konanie podwójnej lewatywy so­
lanką z rząpia szybowego, zakaz 
odlewania się do końca karczmy". 

Natomiast dla ściśle pr�strzegają­
cych owych postanowień przewidzia­
ne zostały nagrody w postaci dodat­
kowego przydziału sera, trącania się 
kuflem z Wysokim Prezydium. towa­
rzyszenia Prezesowi w drodze do kib­
la oraz darmowego odwiezienia po 
karczmie do "Lutni",. 

Chęć stanięcia przed Wysokim 
Prezydium w osobach: prezesa -
Alojzego Mikołajczaka i Starych 
Strzech - Krzysztofa Sędzikowskie­
go (na codzień prezesa Polskiej 
Miedzi) i Wojciecha Bradeckiego 
(prezesa Wyższego Urzędu Górni­
czego) przeważyła nad obawą przed 
§ 40 i na karczmie pojawiło się wie­
lu gości z regionu i kraju. Wszyscy 
wspólnie odśpiewali stosowną lita­
nię o pomyślność Pol�kiej Miedzi. 
Gromko grzmiało pomiędzy po­
szczególnymi strofami sformułowa­
nie - Uchowaj nas Panie! 

Od zimna, prohibiqi, głodu i braci 
ze wschodu. 

Od wszelkich układów, z których 
wychodzimy na dziadów. 

Od gronkowca złośliwego i preze­
sa nowego. 

Od złn wszelkiego i Lecha pomy­
słu drawskiego. 

Od nowych koalicji i kapelanów 
w poliqi. 

Od narad sejmowych i prezyden­
ta konferencji prasowych. 

Od Dańdy inspektorów i corocz­
nęj zmiany dyrektorów. 

Od brzydkiej kobity i Kaczyńskie­
go NIK-u wizyty. 
. Od HN-u złapania i ciągłego poli­

tykowania. 
Od inwazji emerytów i nie spłaco­

nych kombinackich kredytów. 
Od awansu Olechowskiego i wi­

zyty Mietka Wachowskiego. 
Od Leeha siekiery i ukraińskiej 

cholery. 
Od wczesnego uwiądu i zmiany 

rządu. 

Gora "Rudna" sięgając do "lewej 
kieszeni", mając na względzie wy­
godę zarządu firmy oraz tłumnie go 
odwiedzających gości, ufundowała 
pierwszy szyb zjazdowo-wycieczko­
wy K-1, roboczo zwany "Krzyszto­
fem", Założone plany produkcyjne 
dla tego szybu to przede wszystkim 
- po przewiezieniu go na dziedzi­
niec KGHM-u - zapewnienie częst­
szych zjazdów członków zarządu.co 
jest niezbędne przy naliczaniu 
emerytury. Na honorowego sygnali­
stę pasowano prezesa Krzysztofa 
Sędzikowskiego, po czym zaproszo­
no członków zarządu do inaugura­
cyjnego pierwszego zjazdu "w pod-
ziemia". 

Tradycyjna karczma piwna nie. 
może obyć się bez konkursu picia 

piwa. Tak też było i w tym roku. Do 
konkursu stanęły 4 drużyny. Ad­
ministrację ziemi legnickiej repre­
zentowali prezydenci Lubina, Leg­
nicy i Głogowa: Tadeusz Maćkała, 
Ryszard Badoń i Jacek Zieliński. 
Przewodził im wojewoda Ryszard 
Maraszek. 

Zespół poselsko-senatorski sta­
nowili: Janusz Grott, Ryszard 
Zbrzyzny i Edward Kienig, a druży­
nę prowadził były wicepremier Ma­
rek Borowski upominający się 
mocno o zdezynfekowanie końcó­
wek gumowych węży, które posłu­
żyły do wysysania piwa z kilkulitro­
wego naczynia. 

Do drużyny "konowałów" weszli: 
Wojciech Trzeciak, Leopold Mar­
chewka i Włodzimierz Kaczkowski, 
a dowódcą był Marian Kołodziej. 

Na baczność stawiła się repre­
zentacja "mundurowych" (wojsko i 
poliC;ja): Zdzisław Nawara. Tadeusz 
Kruczyński i Jerzy Biniarz pod ko­
mendą Leonarda Boguszewskiego. 

Tytuł "Piwożłopów Karczemnych" 
za rok 1994 po ciężkich zmaga­
niach z chmielowym napojem i gu­
mowymi wężami przypadł w udzia­
le drużynie administracji. 

Konkursów, których zaletą była 
możliwość wytknięcia zarządowi 
czy radzie nadzorczej Polskiej Mie­
dzi ich działań (np. pomysł wybie­
rania cienkich złóż o grubości 20-
60 cm, co wprawdzie przedłużyć 
ma żywotność naszych kopalń o 
ok. 30 lat, ale i jednocześnie spo­
wodować wymianę kopaczy na lu­
dzi nikczemnego wzrostu, krótko 
mówiąc - Chińczyków). było wiele. 
a przepijano je miksturą o składzie 
znanym tylko wtajemniczonym, 
długoletnim mistrzom ceremonii 
.mieszania tego napitku. 

Pojawiali się w cechowni "Rud­
nej" przedstawiciele różnych nacji i 
wyznań, m.in. Arabowie, Rosjanie, 
Sycylijczycy, była też grupa z Ame­
ryki Południowej, a pod przebra­
niami kryli się reprezentancj m.in. 

• I 

Urzędu Kontroli Skarbowej, 
Państwowej Inspekcji Pracy, pro­
kuratury, sądu, urzędów górni­
czych, związków zawodowych itd. 

Mottem·przewodnim karczmy był 
odśpiewywany _cyklicznie cztero­
wiersz: 

A na karczmie, a na karczmie, 
Tak siedzimy sobie wszyscy, 
Giną troski i zmartwienia, 
Kufel piwa wszystko zmienia, 
natomiast końcowym stwierdze-

nie: 
Gdy się po karczmie w Gorze 

spotkamy, 
talów dzisiejszych nie wspomina­

my. 

Hasłem do zakończenia spotka­
nia przy piwie była zaintonowana 
przez długoletnich i sprawdzonych 
w karczemnych bojach kontrapun­
któw tablic - Ryszarda Pęciaka i 
Jana Czaję - pieśni " Czas do do­
mu, czas ... " 

Karczmy piwne, czyli tradycyjne 
gwareckie spotkania przy kuflu "Ży­
wieckiego". stanowi-ą stały już ele­
ment. obchodów barbórkowych. 

• Uczestnicy i obserwatorzy bawią się 
na nich znakomicie, a wiele gagów, 
powiedzonek czy też sytuacji pamię­
ta się przez wiele, wiele lat i często 
wspomina ból "zrywanych boków". 

O dostarczanie takich niezapo­
mnianych wrażeń od lat wielu sta­
rają się organizatorzy, którzy prze­
ważnie pozostają w cieniu. A to 
przecież dzięki ich talentom. a 
przede wszystkim "zaprzedaniu" 
się długoletniej "karczemnej orga­
nizatorskiej niedoli", imprezy te 
mają odpowiedni poziom i oprawę. 

Oby starczyło im energii i zapału 
na przyszłe lata. 

(iza) 
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W HUCIE ŁATWIEJ-.. 
Dokończenie ze str. 1 

zawsze będzie subiektywna. Myślę, 
że bardziej obiektywna byłaby 
odpowiedź zarządu Polskiej Miedzi. 

• Jak sądzę - obserwują tam pracę 
dyrektorów oddziałów, także i moją. 

,.. Co uznał Pan za najważniejsze 
w chwili objęcia stanowiska dyre­
ktora huty? 

K.Z.: - Każdy dyrektor oddziału 
naszego przedsiębiorstwa realizuje 
politykę zarządu Polskiej Miedzi. 
Także w Hucie Miedzi "Głogów". Za­
dania są wszechstronne. Podstawo­
we - to produkcja. W naszym syste­
mie ekonomiczno-finansowym wy­
stępują dwie kategorie spraw: ko­
sztów i produkcji. Te dwie dziedziny 
powinny być przedmiotem szczegól­
nego zainteresowania każdego szefa 
zakładu. To nasze zadanie, by wie­
dzieć jak postąpić i jakie decyzje 
podjąć, ażeby minimalizować ko­
szty. zwiększać produkcję i popra­
wiać jej jakość. Każda decyzja pod­
jęta przez kierownictwo zakładu 
musi mieć na celu poprawę efe-

ktywności działania. I to staramy 
się robić. 

,.. W ostatnich latach, wiele w hu­
cie zrobiono w zakresie ochrony 
środowiska. 

K.Z.:- Ochrona środowiska to te­
mat, który· traktowany jest na rów­
ni z zagadnieniami produkcji. W IV 
kwartale tego roku oddaliśmy do 
eksploatacji w hucie I Fabrykę Kwa­
su Siarkowego o wydajności 
110000 Nm sześciennych na g9dzi­
nę. To zdecydowanie obniży emisję 
dwutlenku siarki. Hut,:: wybudo­
wano 24 lata temu, technologia 
oparta jest na pracy pieców szybo­
wych. Niestety, te rozwiązania tech­
nologiczne nie były skuteczne jeśli 
chodzi ochronę środowiska. Z 
udziałem wielu specjalistów podjęto 
intensywne działania w celu znale­
zienia technologii, która dla huty I 
byłaby najkorzystniejsza. W tej 
chwili daleko posunięte są badania 
testujące proces przetopu koncen­
tratów miedziowych tzw. ISASMELT 
w oparciu o próby, które prowadzo­
ne były w Wielkiej Brytanii. Mamy 

już opracowane pewne wnioski w 
zakresie przyszłościowej zabudowy 
pieca zawiesinowego w Hucie I. 

Czy będzie można tę technologię 
zastosować u nas? Badania ciągle 
trwają. Jest to z pewnością proces 
przyszłościowy dla metalurgii mie­
dzi na świecie. Dwa lata temu uru­
chomiono jedną hutę w Australii, 
drugą w USA, obie oparte o ten pro­
ces. Według opinii kolegów hutni­
ków, taki okres pracy wg nowej te­
chnologii jest za krótki, żeby można 
było wydać jakąś jednoznaczną oce­
nę. Obecnie w Finlandii przebywa 
grupa naszych specjalistów. Na pol­
skim koncentracie, na instalacji pi­
lotażowej prowadzony jest wytop w 
oparciu o technologię pieca zawie­
sinowego. Jakle będą wyniki tych 
badań - zobaczymy. W każdym razie 
-należy wybrać najwłaściwsze, 
najkorzystniejsze rozwiązanie dla 
huty I. gdyż w najbliższych latach 
musi ona być zmodernizowana. 

,.. Jak Pan ocenia mijający rok? 

K.Z.: - Nie możemy narzekać. Pra­
ca w przebiega rytmiczn!e, Zadania 
produkcyjne wykonujemy zgodnie z 
planem. Widać wyraźnie, że załoga i 
dozór huty posiadają wysokie umie­
jętności kierowania ruchem zakła­
du. Dzięki temu nie notujemy ja-

kichś większych zakłóceń. Oceniam 
ten rok jako dobry. oby następny 
był podobny. 

,.. Jak się Panu układa współpraca 
ze związkami zawodowymi? 

K.Z.: - W hucie działa pięć związ­
ków zawodowych. Różnie bywa, ja­
jednak nie narzekam. Dogadujemy 
się. Może dlatego, że większość tych 
trudnych, konfliktowych spraw za­
łatwia zarząd spółki. 

,.. Przed nami Święta Bożego Na­
rodzenia i Nowy Rok. Czego życzył­
by Pan załodze i sobie? 

K.Z.: - Załodze życzę bezpiecznej 
pracy, zadowolenia z tego, co robią, 
godziwych zarobków, a przede 
wszystkim - dobrego zdrowia. Sobie 
natomiast tego, by Jak najszybciej 
udało się wybrać nową technologię 
dla "Głogowa I", żebyśmy mogli roz­
począć opracowanie dokumentacji. 
Kolejne bardzo ważne życzenie to, 
by utrzymać w dalszym ciągu kieru­
nek działań zmierzających do 
ochrony naszego środowiska. I trze­
cie życzenie - by przyszły rok był 
równie dobry, jak mijający. 

,.. Dziękuję za rozmowę. 

(rozmowę przeprowadzono w poło­
wie grudnia 1994 r. 

ZAOPATRZENIE EMERYTALNE GÓRNIKÓW I ICH RODZIN 
Ustawą z dnia 30 czerwca 1994 r. zmieniono przepisy o zaopatrzeniu emerytalnym górników i ich rodzin oraz niektóre inne górnicze uprawnienia 
emerytalno-rentowe. Wprowadzone zostały bardzo istotne zmiany. Weszły one w życie 1 listopa,da br. Oto warunki przyznawania ww. uprawnień. 

Krąg osób objętych 
zaopatrzeniem górników 

System górniczego zaopatrzenia 
emerytalnego górników wykonują­
cych pracę pod ziemią w kopal­
niach węgla. rud, kruszców i in­
nych minerałów, górników odkry­
wkowych kopalni siarki oraz nie­
których pracowników przedsię­
biorstw budowy kopalń i innych 
podmiotów wykonujących dla ko­
palni roboty górnicze lub przy bu­
dowie szybów, a od listopada 1994 

r. także pracowników kopalni węgla 
brunatnego. 

W związku z tym, że jednym z 
podstawowych warunków przyzna­
nia każdej emerytury lub renty, w 
tym także górniczej, jest posiada­
nie ustalonego w przepisach okre­
ślonego stażu pracy, omówimy w 
pierwszej kolejności te kwestie. 

Okresy uwzględniane przy 
ustalaniu uprawnień 

do górniczych emerytur i rent 
w systemie zaopatrzenia emery-. 

talnego górników przy ustalaniu 
uprawnień do górniczej renty lub 
emerytury uwzględnia się okresy 
tzw. pracy górniczej. pracy równo­
rzędnej z pracą górniczą oraz czas 
zaliczany do okresów pracy górni­
czej. Jeżeli chodzi o przedziały zali­
czane do okresów pracy górniczej, 
to te z nich. które w myśl przepisów 
ustawy z dnia 17 października 
1991 r. o rewaloryzacji rent i eme­
rytur. uznane zostały za okresy 
nieskładkowe, uwzględnia się w 
stażu wymaganym do otrzymania 
prawa do górniczej emerytury lub 
renty w wymiarze ograniczonym do 

1/3 udokumentowanych okresów 
składkowych. Zasada ta ma rów­
nież zastosowanie przy ustalaniu 
wysokości wymienianych świad­
czeń. 

Okresy pracy górniczej 
Zgodnie z art. 5 ust. 1 ustawy o 

zaopatrzeniu emerytalnym górni­
ków za pracę górniczą uważa się 
zatrudnienie: 

a) pod ziemią w kopalniach wę­
gla, rud, kruszców, surowców og­
niotrwałych, glin szlachetnych, 
kaolinów, magnezytów, gipsu, an­
hydrytu, soli kamiennej i potaso­
wej, fosforytu oraz barytu; 

b) pod ziemią i przy głębieniu szy­
bów w przedsiębiorstwach budowy 
kopalń określonych w pkt a oraz 
pod ziemią w przedsiębiorstwach i 
innych podmiotach wykonujących 
dla tych kopalni roboty górnicze 
lub przy budowie szybów; 

c) pod ziemią w przedsiębior­
stwach montażowych, maszyn gór­
niczych, naprawczych i innych 
podmiotach wykonujących dla ko­
palń określonych w pkt a podziem­
ne roboty budowlano-montażowe, 
przy naprawie maszyn i wdrażaniu 
nowych urządzeń (pracownikom 
zatrudnionym w tych pfzedsiębior­
_stwach. zakładach i innych pod­
miotach za pracę górniczą uznaje 
się te miesiące, w których co naj-. 
mniej połowę dniówek przepraco­
wali pod ziemią); 

d) w odkrywkowych kopalniach 
siarki i węgla brunatnego przy rę­
cznym lub zmechanizowanym ura­
bianiu. ładowaniu oraz transporcie 
nadkładu i złoża, przy pomiarach w 
zakresie miernictwa górniczego 
oraz przy bieżącej konserwacji 

agregatów i urządzeń wydobyw­
czych. jak też w kopalniach otworo­
wych siarki oraz w przedsiębior­
stwach i innych podmiotach go­
spodarczych wykonujących roboty 
górnicze dla kopalń siarki i węgla 
brunatnego; 

e) pod ziemią na stanowiskach 
dozoru ruchu oraz kierownictwa 
ruchu kopalń, przedsiębiorstw i in­
nych podmiotów określonych w 
punktach a-c. a także w kopal­
niach siarki i węgla brunatnego 
oraz w przedsiębiorstwach i innych 
podmiotach, o których mowa w pkt 
d, okr·eślonych przez właściwe mi­
nisterstwa; 

f) w charakterze członków drużyn 
ratowniczych kopalń określonych 
w pkt a i d, mechani'5ów sprzętu 
ratowniczego tych drużyn oraz ra­
towników zawodowych w stacjach 
ratownictwa górniczego; 

g) na stanowiskach maszynistów 
wyciągowych na szybach oraz syg­
nalistów na nadszybiach szybów w. 
kopalniach, przedsiębiorstwach i 
innych podmiotach określonych w 
punktach a i b; 

hl na stanowiskach pracy pod 
ziemią w nieczynnych kopalniach 
wymienionych w pkt a; 

i) na stanowiskach nauczycieli 
(instruktorów zawodu w górni­
czych polach szkoleniowych pod 
ziemią ornz w kopalniach siarki i 
węgla brunatnego; 

j) w urzędach górniczych, jeżeli 
zatrudnienie jest związane z wyko­
nywaniem czynności instrukcyjno­
technicznych w kopalniach. przed­
siębiorstwach i innych podmiotach 
określonych w punlctach a-d; 

kl w przedsiębiorstwach i innych 
podmiotach miernictwa górniczego 

lub geologicznych, jeżeli zatrudnie­
nie jest wykonywane bezpośrednio 
przy pomiarach ż zakresu miernic­
twa górniczego, geologii i hydrologii 
(pracownikom zatrudnionym w 
tych przedsiębiorstwach i podmioc 
tach uznaje się za pracę górniczą te 
miesiące zatrudnienia, w których 
co najmniej połowę dniówek robo­
czych przepracowali pod ziemią); 

1) w charakterze lekarzy i felcze­
rów w górniczych zespołach opieki 
zdrowotnej, w zakładach górniczej 
służby zdrowia przy kopalniach 
węgla kamiennego i brunatnego, 
rud i siarki, jeżeli pracownicy ci są 
zatrudnieni w tych zakładach w łą­
cznym wymiarze co najmniej 30 go­
dzin tygodniowo oraz wykonują sy­
stematyczną kontrolę sanitarno­
higieniczną stanowisk pracy pod 
ziemią, w kopalniach siarki lub wę­
gla brunatnego - co najmniej przez 
20 godzin w ciągu miesiąca, przy 
czym do okresu 20 godzin kontroli 
sanitarno-higienicznej stanowisk 
pracy pod ziemią wlicza się również 
czas zużyty na zjazd i wyjazd. 

Na równi z ww. okresami pracy 
górniczej traktuje się czas urlopu 
górniczego do lat trzech, przewi­
dzianego w układzi� zbiorowym 
(ust. la).(na podstawie "Systemu 
zaopatrzenia emerytalnego górni­
ków i ich rodzin" H. Cieciorko opra­
cowała iza) 

W następnych numerach: m.in. 
- okresy pracy równorzędnej z pra­
cą górniczą, okresy pracy górniczej 
liczone w wymiarze półtorakrotnym 
i warunki nabywania praw do eme­
rytur i rent górniczych. 
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5 grudnia br. w oddziale ZG "Rudna" w Polkowicach odbyła się konferencja na temat dorobku techniczno-organizacyjnego z okazji XX-lecia kopalni. 

ŚWIAT MATERIALNY TWORZYMY -MY, 
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tym niezwłoczna optymalizacja pla­
nowania górniczego. Dokładna 
ident!:lfikacja i analiza ponoszonych 
kosztów oraz ścisłe ich powiązanie 
z poszczególnymi elementami proce­
su technologicznego produkcji umo­
żliwiają zarządzaniem procesem 
ftmkqi kosztów i pozwalają na po­
dęjmowanie skutecznych działań w 
zakresie zmniejszenia kosztów cał­
kowitych. 

W programie konferencji przewi­
dziano sesję przedpołudniową pro­
wadzoną przez dyr. technicznego, 
mgr inż. Michała Sonnenberga i po­
południową, której przewodniczył 
prof. Mieczysław Jawień. 

Gości zebranych w sali metodycz­
nej oddziału powitał dyrektor na­
czelny "Rudnej" Jerzy Markowski. 
Na konferencję przybyli liczni 
przedstawiciele nauki polskiej w 
dziedzinie górnictwa, m.in. prof. 
Zdzisław Kłeczek, prof. Walery Szu­
ścik, prof. Mieczysław Jawień. 
KGHM Polska Miedź S.A. reprezen­
towali: prezes zarządu, Krzysztof 
Sędzikowski i wiceprezes ds. finan7 
sów, Katarzyna Muszkat. Wśród za­
proszonych gości byli również dyre­
ktorzy firm wykonawczych. władze 
Urzędu Górniczego, ks. prałat Lu­
dwik Kuśmidek, dyrektorzy kopalń. 
Prezes Sędzikowski w swoim wystą­
pieniu stwierdził m.in.: 

( . . .  ) Polska Miedź i kopalnia "Rud­
na" to przede .'wszystkim ludzie w 
nich pracujący, ludzie-, którzy od lat 
rozwiązują tu różne problemy. Ta 
konferencja ma być pewnym podsu­
mowaniem dorobku kopab't , przy 
czym chciałbym dodać, że doświad­
czenie i dorobek "Rudnęj" są też do­
robkiem Polskiej Miedzi. Działania 
zarządu idą w kierunklJ, zwiększe­
nia wykorzystania ·dorobku nauko-

wo-technicznego we wszystkich og­
niwach .firmy. Chciałbym również 
dodać przy tej okazji, że zarząd pod­

jął decyzję o tym, że w 1995 roku 
przygotowana zostanie kontynuacja 
monografii przemysłu miedziowego. 
Stanowiłaby ona zbilansowanie do­
robku firmy, obrazowałaby dzień 
dzisiejszy, tak stan techniczny. jak i 
pozycję naukową". 

Korzystając z okazji chciałbym z 
okazji przypadającego w roku bie­
żącym jubileuszu XX-lecia kopalni 
"Rudna" złożyć na ręce pana dyre­
ktora Jerzego Markowskiego serde­
czne życzenia wszystkim pracowni­
kom "Rudnej"( . .  ) .  

Dyrektor Michał Sonnenberg za­
proponował rozpoczęcie części tech­
nicznej konferencji od referatu mgr 
inż. Andrzeja Stankiewicza na te­
mat "Rozwoju systemów eksploata­
cji". O zagrożeniach tąpnięciami i 
zawałami oraz sposobach ich ogra-

niczania w kopalni "Rudna" mówił 
mgr inż. Zbigniew Bryja. 

O zakończonym-w 1993 roku pro­
cesie hydraulizacji, czyli zmianie na­
pędu zasilania urządzeń wiertni­
czych i pneumatycznych na hydrau­
liczne, poinformował m.in. w swoim 
referacie kolejny uczestnik konferen­
cji. mgr inż. Alojzy Mikołajczak. roz­
poczynając wątek mechanizacji robót 
w kopalni "Rudna". Na planszach 

NOWA CENTRALA 
Nowa centrala telefoniczna w Hucie Miedzi "Głogów" 

Kilka tygodni temu w Hucie Miedzi 
"Głogów" rozpoczęła pracę nowa 
centrala telefoniczna. Spośród kilku 
ofert wybrano centralę "Meridian I" -
produkowaną przez austriacką firmę 
KAPSCH na licencji kanadyjskiego 
koncernu Northern Telecom, świato­
wego potentata na rynku telekomu­
nikacyjnym. Stara centrala telefonicz­
na pracowała w hucie od 1 971 roku i 
nie spełniała już swojego zadania. 

Nowa centrala jest bardzo nowo­
czesna. System przeznaczony jest 
do obsługi od 100 do 7000 abonen­
tów z możliwością dalszej rozbudo­
wy. W Hucie Miedzi "Głogów" obsłu­
guje 1500 numerów. Centralę po­
dzielono na dwie części. Pierwsza - z 
tysiącem numerów - obsługuje hutę 
I, druga' - z pięciuset numerami 

hutę II. Obie części połączono tra­
ktami światłowodowymi. Na ich 
końcach zainstalowano urządzenia 
poznańskiej firmy 'TELETRA". 

Do centrali telefonicznej "Meridian I" można 
podłączyć zarówno aparaty analogowe, jak i cyfro­
we. Użytkownicy tych drugich już dziś mogą po­
twierdzić ich zalety, jak również i to, że ich zastoso­
wanie ułatwia znakomicie pracę. Uruchomienie 
centrali pozwoliło na wyeliminowanie wielu dotych­
czasowych mankamentów np. pomyłkowych połą­
czeń, trzasków, pisków. Tych wszystkich, którzy do 
tej pory "kochali" rozmawiać przez telefon, na pew­
no nie ucieszy wiadomość, że nowa centrala po­
siada także możliwość taryfikacji rozmów. Wszy­
stkie rozmowy "wychodzące" z huty oraz ich czas 
trwania są rejestrowane. W związku z tym każde­
mu rozmówcy można wyliczyć koszt takiej rozmo­
wy. 

i l  (a/i) . . 

przedstawił modernizację prowad­
ników szybowych mgr inż. Piotr Bie­
niecki referując temat "Obudowa i 
modernizacja szybu R-2". 

Część poświęconą mechanizacji 
robót zakończył mgr inż. Stanisław 
Kowalski referatem o "Łagodnym 

rozruchu silników synchronicznych 
dużej mocy napędzających wentyla­
tory w ZG "Rudna". 

Nie zabrakło również tematu, któ­
ry j est bolączką wielu regionów 
przemysłowych w kraju, a mianowi­
cie ochrony środowiska. O meto­
dach w tej dziedzinie stosowanych 
przez kopalnię "Rudna" mówiła mgr 
inż. Renata Dusza. 

Część naukową sympozjum otwo­
rzył członek zarządu KGHM "Polska 
Miedź" S.A., dr inż. Stanisław Sie­
wierski, który przedstawiając temat 
"ZG "Rudńa" w strukturze KGHM 
"Polska Miedź" S.A." , powiedział 
m.in.: 

( . . .  ) W Zakładach Górniczych 
"Rudna" prowadzone były w całym 
okresie działalności produkcyjnej 
działania zmierzqjące do wdrażania 
nowoczesnych osiągnięć w zakresie 
postępu technicznego w odróżnieniu 
do całego procesu produkcyjnego. W 
warunkach gospodarki rynkowej 
niezmiernie ważną sprawąJest pre­
cyzyjne zarządzanie gospodarką .fi­
nansową zakładu oraz racjonalna 
gospodarka złożem i związana z 

Księgarnia 

Chcę powiedzieć, że strategicz­
nym celem.firmy będzie zdecydowa-

na obniżka kosztów. .Przypomnę 
ubiegły rok, kiedy ceny miedzi na 
rynku światowym kształtowały się 
na poziomie 1600 • 1800 USD I t, co 
stwarzało niesamowitą trudność w 
funkcjonowaniu KGHM. Tu nie cho­
dzi tylko. przy tak duży zakładzie, o 
zapewnienie na koniec roku zysku, 
ale przede wszystkim o płynność.fi­
nansową w wielozakładowym 
przedsiębiorstwie, jakim jest KGHM 
"Polska Miedź" S.A. ( .  . .  ) .  

Profesor Zdzisław Kłecze}{, który 
wystąpił Jako pierwszy z grona za­
proszonych naukowców, przybliżył 
zagadnienie "Nauka wobec zagro­
żeń naturalnych". Referat poświę­
cony "Stateczności budowli górn�­
czych" wygłosił profesor Walery 
Szuścik. Naukową część konferen­
cji zamknął profesor Mieczysław Ja­
wień tematem "Zagospodarowanie 
górnicze złóż miedzi". 

Konferencji towarzyszyły tematy­
czne wystawy, m.in. maszyn doło­
wych SWS-4B,  Tarpana, SWW- lH,  
Skw-3B, CB-4-PCL. 

-iza­
Zdjęcia: Piotr Szczep 
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Na pomoc legnickiemu "Solinoxowi" niesie ich zainstalowanie, nie da  się 
przeliczyć na złotówki. Nawet po de­
nominacji .  Huta "Legnica" nadal . 
znajduje się na liście 80 zakładów 
najbardziej uciążliwych dla środo­
wiska. Jednak program zmierzający 
do zmniejszenia emisj i  zanieczysz­
czeń, ustalony z Wydziałem Ochro­
ny Środowiska, realizowany jest 
zgodnie z planem. Pozwala to na za- .. 
wieszenie kar, jakie byłyby nalicza­
ne hucie. W momencie zakończenia 
inwestycji kary będą anulowane. 
(!)czywiście pod warunkiem, że 
wszystko zostanie wykonane w ter­
minie. Zawieszając kary ustawo­
dawca daje firmie "oddech" koniecz­
ny do spokojnej realizacji inwesty­
cji .  

RURY N IE  DO ZATKANIA 
Dwa skrubery o średnicy 4,5 

metra, ponad trzydzieści metrów 
ruroci�u o średnicy 2 m i kole­
ktor dolotowy do pomp jechały z 
Torunia do Legnicy osiem dni. 

Ten ładunek musiały transporto­
wać dwie specjalne niskopodwo­
ziowe platformy i pięc dużych samo­
chodów ciężarowych przez . . .  tysiąc 
kilometrów. 

Pierwszeństwo 
dla Wszystkich Świętych 

Wszystkie urządzenia wykonane 
przez toruński Metalchem Andren 
były gotowe już w październiku. 
Można je było przywieźć jeszcze 
przed 1 listopada. Nie zgodziła się 
na to . . .  policja. Taki ładunek musiał 
być transportowany dłuższą trasą, 
by ominąć wiadukty i inne prze­
szkody. Skrubery miały przeciąć 
Polskę niemal na całej szerokości. 
Policja drogowa obawiała się nie­
spodziewanych komplikacji ,  które 
mogłyby doprowadzić do zabloko­
wania dróg. Tuż przed Dniem Zmar­
łych równałoby się to z klęską 
komunikacyjną. 

Konwój ruszył tuż po świętach i 
zabezpieczony przez "munduro­
wych" dotarł szczęśliwie do legnic­
kiej huty. Największe wyproduko­
wane urządzenie w historiiMetal­
chemu przyjechało bez zadraśnię­
cia, chociaż po drodze trzeba było 
podnosić elektryczną trakcję kolejo­
wą. Niebezpieczne były również zbyt 
wystające nad szosę gałęzie drzew. 

Niektórzy toruński transport po­
równywali do wozów konnych prze­
wożących nitroglicerynę na Dzikim 
Zachodzie. Rzeczywiście, skrubery 
są szczególnie wrażliwe na uderze­
nia i wstrząsy, ponieważ wykonano 
je z włókna szklanego i żywic epo­
ksydowych. 

Rozruch w styczniu 
Węzeł odchlorowania, zaprojektowany w bły­

skawicznym tempie przez szczecińskie biuro pro­
jektów "Proat", równie szybko jest i nstalowany. 
Gdy przed rokiem ruszał "Solinox", wydawało się, 
że problemy zanieczyszczania powietrza dwutlen­
kiem siarki odejdą w legnickiej hucie do historii. 
Niestety, okazało się, że w gazach z elektrocie­
płowni znajdują się nadmierne ilości związków 
chloru, które działały destrukcyjnie na elementy 
metalowe instalacji. Gdyby nie szybka decyzja, ko­
rozja "zjadłaby" stalowe kolumny od środka. Dlate­
go też cały układ rurociągów, a nawet pompy z ·To­
runia, wykonane są z tworzyw sztucznych. 

Cały węzeł odchlorowania usytuowany jest na 
dolocie gazów z elektrociepłowni do instalacji od-., siarczania "Solinox". Urządzenie razem z konstru­
kcją wspierającą oraz rurociągami do- i odlotowymi 
prowadzącymi do skruberów sprawia imponujące 
wrażenie. Wewnątrz następuje proces wypłukiwa­
nia związków chloru z gazów. W styczniu "Solinox" 
powinien rozpocząć swój kolejny rozruch . Chlor 
będzie wówczas niegroźny. 

Huta jak kotłownia 
Jeszcze rok temu na głowy legni­

czan "spadało" 1 3  tysięcy ton 
dwuąenku siarki z huty "Legni­

ca" . Po zainstalowaniu "Solinoxu" 
emisja zmniejszyła się o kilka tysię­
cy, a w 1 996 spadnie do 2-3 tysięcy 
rocznie .  Dla porównania - podobne 
ilości emituje miejska kotłownia. 

- Jeśli chodzi o emisję pyłów, to 
Już Jest nieźle - mówi Ryszard Mo­
kanek, zastępca dyrektora ds. in­
westycji w FIM "Leg�i:ća. - Ąu.totłna-

tyczne stacje pomiaru emisji zanie­
czyszczeń rozmieszczone wokół 
strefy ochronnej od dawna już nie 
wykazują przekroczeń dozwolonych 
wielkości. Nasze wyniki potwierdza­
ją comiesięczne raporty Wąjewódz­
kiego Inspektoratu Ochrony $rodo­
wiska. Warto tet wspomnieć, te w 
"Solfnox-ie" odsiarczanie jest bezod­
padowe. Dzięki temu otrzymujemy 
więcęj kwasu siarkowego. 

To jednak nie koniec naszych 
działań ograniczających zanieczy­
szczenie środowiska. W Wydziale 
Metalurgicznym powstaje strumień 
tzw. gazów ubogich w dwutlenek 
siarki. Jeszcze do niedawna była to 

emisJa niezorganizowana. Teraz 
wychwytiyemy te gazy i kierujemy 
do komina o wysokości 1 50 m. W 
przyszłym roku zamontiyemy tutaj 
filtry workowe o sprawności powy­
tej 90%, które zatrzymą.jq przede 
wszystkim związki ołowiu. ?.godnie 
z ustaleniami z Wydziałem Ochrony 
Środowiska Urzędu Wojewódzkiego 
w roku 1 966 powinniśmy rozpocząć 
odsiarczanie tego strumienia ga­
zów. 

Oddech za oddech 
Sprowadzone niedawno urządze­

nia z Torunia kosztują ponad 20 
mld zł. Jednak korzyści, jakie przy-

W przypadku legnickiej huty wi­
dać, że szansa będzie wykorzysta­
na. 

Andrzej Winiarz 
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Barbórkę roku 1 981 , roku wprowa­
dzenia stanu wojennego, zapamięta­
łem na swój prywatny sposób. 
"Rudna", nasza kopalnia, zawsze 
była oczkiem w głowie każdej wła­
dzy. Od pewnego czasu zapowiada­
no przyjazd ówczesnego wicepre­
m iera. Przypadł mi w udziale zasz­
czyt prowadzenia uroczystej akade­
mii barbórkowej. Powitanie Zbignie­
wa Szałajdy nie sprawiło mi wię­
kszych kłopotów. Chodziliśmy ze 
Zbyszkiem do jednej klasy gimna­
zjum w Dynowie 

Wszyscy. którzy pamiętają tamtą 
akademię, wspominają, że było w 
niej coś szczególnego, była inna od 
poprzednich i następnych. Była 
wówczas jakaś nadzieja, oczekiwa: 
nie na coś. co musi przyjść. Na po­
częstunku u dyrektora Sadeckiego 
dużo dyskutowano. Szef "Solidar­
ności" z "Rudnej", Rysiek Sawicki. 
prowadził z premierem zażartą dys-. 
kusję na temat tego. czy należy iść 
szybkimi krokami do przodu, czy 
też nieco wolniej, ale zarazem roz­
ważniej. Pamiętam, że Szałajda 
przestrzegał. iż wszystko jeszcze 
może się zdarzyć. 

Za kilka dni planowana była na­
stępna uroczysta wizyta, tym razem· 
Metropolity Wrocławskiego, arcybi­
skupa Henryka Gulbinowicza, który 
wybierał się na wspólne modły z 
górnikami. Do spotkania jednak nie 
doszło - został wprowadzony stan 
wojenny . Pozostała jedynie bryłka 
rudy miedzi z napisem "Jego Emi-
nencji ....... za wspólne modły". Ta 
ruda jak wyrzut sumienia stała za­
kurzona i zapomniana w dyrektor­
skiej szafie. Kierowany jakimś in­
stynktem postanowiłem ją zabrać i 
wynieść z kopalni z myślą, że jej 
przeznaczenie powinno się kiedyś 
spełnić. 

W tym czasie zrodził się w Lubinie 
pomysł budowy kościoła dla braci 
górniczej na osie,dlu Polnym. Ruda 
mogła być pięknym kamieniem wę­
gielnym. Nie dane jej jednak było 
wrócić do ziemi, skąd wydobyli ją 
górnicy z oddziału G-4. Sądzona jej 
była inna rola, .. 

Nadchodził rok 1993. czas drugiej 
pielgrzymki Ojca Świętego, Jana 
Pawła Il, do ojczyzny. Solidarno­
ściowe podziemie szykowało się do 
uroczystego powitania dostojnego 
gościa na wrocławskim hipodromie. 
Zapadła decyzja przygotowania ta­
kiego prezentu, który będzie symbo­
lem tej ziemi i tragedii zamordowa­
nych górników. będzie miał wartość 
artystyczną i materialną. Ogromnie 

trudno połączyć tyle funkcji w jed­
nym przedmiocie. Mieliśmy już bry­
łę naszej rudnowskiej miedzi. Miały 
być również kule wydobyte z ciał 
ofiar. Entuzjazm był olbrzymi, a za­
pał zaraźliwy, choć pocz�tkowo 
wszystko szło bardzo opornie. Gdy 
zabrakło kul i trzeba było zmienić 
pierwotny projekt, wyjście znalazł 
Henio Kobak, zbieracz i kolekcjoner 
kamieni szlachetnych, "żłota rą­
czka" w naszej kopalni. Pamiętam 
jak powiedział:  - "ziemia dolnoślą­
ska to nie tylko miedź. Ta ziemia ro­
dzi ·takte kamienie szlachetne. Je-

• stem prawie pewien. te nasz papiet 
takich kamieni nie posiada". 

W warsztatach M-4 wyfrezowano 
dwie płyty miedziane formatu A-4 
tak, aby zapewniały sztywność i by­
ły w miarę lekkie. W kasetonie pły-

wygrawerowanym napisem: W hoł­
dzie Ojcu Świętemu Janowi Pa­
wiowi II - górnicy Zagłębia Mie­
dziowego, Lubin 21-05-83 Polko­
wice, Polska. 

Dziś, po latach, trudno przypo­
mnieć sobie wszystkich, którzy nad 
tym prezentem pracowali, a było 
wśród nich paru złotników, m.in. 
Andrzej Garbiński i niezastąpiony 
Henio Kobak. Kiedy wszystko było 
już gotowe, prezent na kilka dni 
przepadł w solidarnościowych pod­
ziemiach. Kiedy wrócił, padło pyta­
nie - kto będzie miał odwagę go wrę­
czyć? Zażartowałem, że teraz, kiedy 
już wszystko jest gotowe, to nawet 
Ja mógłbym to zrobić. Okazało się, 
że są granice żartu, padła bowiem 
odpowiedź - to dobrze, do�ożymy je­
szcze kogoś z huty "Głogów". Miała 

KAMIENIE 

ZAMIAST KUL 

ty, na jej obrzeżu, wmontowano 36 
zakutych w srebro kamieni szla­
chetnych. Na trzech czarnych ka­
mieniach umieszczono srebrne 
krzyże. Miały one symbolizować - w 
zależności od tego, kto .by pytał o 
ich znaczenie - śmierć trzech górni­
ków 31  sierpnia 1982 r. lub wiarę, 
nadzieję i miłość.- Na środku płyty 
znajdowała się bryła rudy miedzi z 

to być dwuosobowa delegacja 
KGHM. Kto był tym drugim nigdy 
się nie dowiedziałem, nie spotkałem 
go. 

W prasie i telewizji tak przedsta­
wiano wizytę Ojca Swiętego, że za­
panowało wrażenie, Iż każdy, kto 
tylko będzie chciał, będzie mógł 
uczestniczyć w spotkaniu. Mówiono 
nawet, że całe zakłady mogły ten 

POLONEZ Z . . .  "LEGMETU" 
na konkretnego klienta - chcemy ro­
bić dobre. nowoczesne auta dla 
średniozamotnych Polaków. 

1 2  i 1 3  grudnia odbyły się w Legni­
cy pierwsze rozmowy przedstawicie­
li Fabryki Samochodów Osobowych 
i KGHM Polska Miedź S.A. Wizyta 
gości z Warszawy miała na celu na­
wiązanie kontaktów między oboma 
firmami, a także rozwinięcie współ­
pracy kooperacyjnej między FSO a 
ZM "Legmet", Zakładem Doświad­
czalnym oraz "Elpeną". 

Z Warszawy przyjechali dyrekto­
rzy FSO: Andrzej Tyszkiewicz, Ed­
mund Rakowski i Zbigniew Szcze­
panik. Polską Miedź reprezentowali: 
Stanisław Siewierski, Mariusz Bo­
ber i Janusz Cendrowski. a trzy 
spółki: Józef Spyra, Franciszek 
Pawlik i Bronisław . Kaczmarek 
("Legmet"), Kazimierz Czeszejko-So­
chacki ("Elpena) oraz Ludwik Ostro­
polski (ZD). 

- Ta wizyta to zbliżenie dwóch po­
tentatów przemysłowych 

powiedział dyrektor generalny 
FSO, Andrzej Tyszkiewicz. - Poten­
gał naszych firm daje szansę na 
zrobienie dobrego interesu. Dzisiaj 

jeszcze za wcześnie ha konkrety. Na 
razie określil iśmy obszary wspólne­
go działania. Dla FSO ten rok jest 
bardzo udany. Zwiększyła się wy­
dajność, pracajemy od poniedziałku 
do soboty na dwie zmiany. Rozwija­
my się i myślimy o tym, jak zostać 
nadal polską fabryką. Liczymy na 
współpracę z rodzimym kapitałem. 
Ceny aut? Aby były niższe. to samo­
chody zachodnie muszą być u nas 
produkowane. a nie tylko montowa­
ne z drogich. zagranicznych podze­
społów. Potrzebne są większe in­
westyge. Nastawiamy się jednak 

"Elpena" już niemal od dwudzie­
stu lat jest głównym producentem 
przewodów samochodowych do po­
jazdów z FSO. Tylko w tym roku wy­
produkuje 25 tysięcy kilometrów 
przewodów, które kupi warszawska 
fabryka. Można powiedzieć. że nie­
wielka część przemysłu miedziowe­
go jest już w polonezach. "Legmet" 
zamierza wytwarzać części ha,nul­
ców, a Zakład Doświadczalny chce 
się zająć katalizatorami spalin. 

Podczas spotkania w Legnicy nie 
mówiło się głośno o zainteresowa­
niu FSO pozyskaniem kapitału z 
Polskiej Miedzi S.A. Jednak - jak 
stwierdził prezes "Legmetu", Józef 
Spyra - nie wszystko. co ma być 
przyszłością polskiego przemysłu, 
musi być związane z kapitałem za­
granicznym. 

dzień odpracować. Ja wiedziałem, 
że komuna słowa nie dotrzymuje. 
Miałem za sobą dyscyplinarne zwol­
nienie z pracy w stanie wojennym, 
degradację, poniżenia, "wilczy bi­
let".· Byłem na wszystko przygoto­
wany, dlatego też wziąłem na ten 
dzień urlop z miesięcznym wyprze­
dzeniem. Nie byłem jednak-przygo­
towany na spotkanie z Ojcem Świę­
ty, bo ... ja nigdy święty nie byłem. 

Prezent trzeba teraz było oddać do 
SB i od tej chwili · nie mieliśmy do 
niego dostępu. Zobaczyliśmy go do­
piero na wrocławskich Partynicach. 
Dzień przed wyjazdem do Wrocła­
wia dostałem w godzinach popołu­
dniowych "cynk", że mój partner zo­
stał aresztowany. Nauczony do-· 
świadczeniem wiedziałem, że zna­
czy to - ani chwili w domu. Miałem 

_ r:acJ.ę, pr,zysil.i_ po mnie wcześnie Ul· 
no. Żona powiedziała, że pewnie je-' 
stem w pracy. Szukali mnie u dyre­
ktora technicznego, ale bez skutku 
-poszukiwany był już bowiem we 
Wrocławiu. Później dowiedziałem 
się, ze reakcją na moją usprawiedli­
wioną nieobecność w pracy było 
natychmiastowe zwolnienie dyscy­
plinarne. 

Tymczasem ja byłem na 'hipodro­
mie, ROdekscytowany i - co tu kryć -
nieco zdenerwowany. Dołożono mi 
partnera w górniczym mundurze, 
bardzo zdziwionego tym nagłym za­
szczytem. 

Dzień był przepiękny. Czekaliśmy 
na papieża, a kiedy nadszedł czas, 
by uklęknąć przed nim, ledwo udało 
mi się ze ściśniętego gardła wydo­
być tych kilka słów: - "Ojcze Świę­
ty, przynosimy Ci w darze dary 
tej ziemi: miedź, srebro, kamie­
nie szlachetne. Wśród nich te trzy 
najcenniejsze, ze srebrnymi krzy­
żami jako symbol tych, którzy zo­
stali zamordowani". Padła 
odpowiedź: - "Tak, tak, wiem ... ". 
Każdy z członków delegacji dostał 
od papieża różaniec. Kiedy poprosi­
łem o trzeci dla kolegi, który został 
poprzedniego dnia aresztowany, Oj­
ciec Święty zwrócił się w stronę 
swego asystenta. Ten, zdezorien­
towany. początkowo nie wiedział, o 
co chodzi. - "Dawaj, dawaj", powie­
dział Jan Paweł II. 

• Ojciec Święty ma taki zwyczaj, że 
otrzymane dary przekazuje na rzecz 
zakonów, kościołów, czy innych in­
stytucji religijnych. Nasza ruda z G-
4 miała szczęście - trafiła do Muze­
um Watykańskiego. 

Relacji mgr inż. Kazimierza Galajdy 
wysłuchała Wanda Kupeczek 

Ewentualna współpraca byłaby 
korzystna także dla naszego regio­
nu. Wiadomo, że prędzej czy później 
złoże miedzi ulegnie wyczerpaniu. 
Przemysł motoryzacyjny w Zagłębiu 
Miedziowym? Dlaczego nie?! Od 
jednego z uczestników spotkania 
nieoficjalnie dowiedziałem się, że je­
żeli Polska Miedź będzie chciała za­
angażować środki finansowe w 
FSO, to raczej stworzy bazę w na­
szym regionie. Chodzi na przykł2.d o 
to, by nowe miejsca pracy powsta­
wały u nas. 

Rozmowy między tak dużymi fir­
mami (razem ok. 60 tysięcy pracow­
ników i sprzedaż roczna na pozio­
mie 50 bilionów zł) na pewno będą 
trwały długo. Dobry interes powi­
nien rzeczywiście przynieść zyski 
obu stronom 

(awin) 
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POZIOMO 

2. Jej stolicąjest Monachium. 7. Kostium plaźowy. 8. 
Zanik inicjatywy i energii źyciowej w stanie depresji. 9. 
Zbudowany z gałęzi. 10. Część pocisku. 1 1 .  Utrzyman­
ka. 14. Ruanda dawniej. 1 7. Zaciska się na np. szyi. 18. 
Cezary z "Przedwiośnia". 20. Polski szlachcic. 21 . Może 
być 'l). informacji. 22. Partnerka 17 pionowo z krzyżówki 
nr 18. 

PIONOWO 

1 .  Koszula śmiertelna. 2. Otacza żóltko. 3. Kare­
nina. 4. To imię często skandowano za czasów Go­
mółki. 5. Amerykański reżyser filmowy. 6. W dawnej 
Persji sala audiencyjna. 1 1 . Ma głąb. 1 2. Przymuso­
we roboty połączone z zesłaniem . 1 3. "Samochód" z 
NRD. 15 .  Imitacja towaru lub puste opakowanie na 

3 8 
4 1 

3 7 

sklepowej wystawie. 16. Owoc 'palmowy". 1 9. Prze­
ciwieństwo obrony . .  

Rozwiązaniem krzyżówki jest ludowe powie­
dzenie, które powstanie po odczytaniu rner z pól 
ponumerowanych (w prawym dolnym narożniku) od 1 
do 27. Prawidłowe.rozwiązania wraz z kuponem kon­
kursowym nr 1 9  (koniecznie na kartkach pocztowych) 
prosimy nadsyłać do 1 2 .01 . 1995 r. 

• Wśród prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 
piękny album ufundowany przez ORBIS w Lubinie. 

..,. _  - - - - - - - ., 
I Kupon konkursowy I 
I nr 19  I 
I I .. _ - - - - - - _ .. 

► 

POZIOMO 

1. Atrofia. 5. Można w nią wpaść zimą. 8. 
Święta księga islamu. 9. Miesżaniec rasy 
białej i indiańskiej. 1 O. Sworzeń. 1 1 .  Skok na 
kasę. 1 2. Egipskie miasto nad Nilem. 13. Na 
cięte kwiaty. 1 4. Jest jak Wisła szeroka. 16. 
Podobno załqżyl Kraków. 1 9. Między nocą a 
dniem. 22. Ryba morska. 23. Tytuł władcy 
mongolskiego. 24. Kraj z Bagdadem. 25. 
Buddyjskie "zgaśnięcie". 26. Spłacasz w 
nich kredyt. 28. Bardzo popularne imię ko­
biece. 30. Dopływ Wisły. 32. Ustalona, ogól­
nie określona zasada. 34. Przyjęcie po ame­
rykańsku . 36. Rzadkie imię męskie. 37. 
Słynna wioska wyspa. 38. Rodzaj lassa. 39. 
Kawal drogi lub czasu. 40. Potocznie: jędza, 
kłótliwa kobieta. 41 . Szeroki nóż. 

PIONOWO 

2. Najeźdźca. 3. Obraz z cerkwii. 4. Noż­
ny przegub. 5. Czeka nas w karnawale. 6 . 
Elektroda z plusem. 7. Ruskie na ;,ole. 15. 
Barwny orszak. 16. Duży, stary kot. 17. Ko­
chanek z e�ranu. 18.  Grzyb lub ptak. 1 9. Le­
ci na widok smakołyków. 20. Jaszczurka. 
21 .  Z jej owoców robiono naczynia. 27. 
Smaczny owoc tropikalny. 29. Notatka. 30. 
Potrzebna przy wyjeździe. 31 .  Np. fotografi-

, 

czny. 33. Lewa, prawa, lewa, prawa . . .  35. 
Imię żeńskie. 

Rozwiązaniem krzyżówki jest myśl Stani­
sława Jerzego Leca, która powstanie po od­
·czytaniu liter z pól ponumerowanych (w pra­
wym dolnym narożniku) od 1 do 60. Prawid­
łowe rozwiązania wraz z kuponem konkur­
sowym nr 1 8  (koniecznie na kartkach po­
cztowych) prosimy nadsyłać do 1 2  stycznia 
1995 r. na adres: 

Redakcja "Polskiej Miedzi" 
ul. M: Skłodowskiej-Curie 48 
59-301 Lubin 

Wśród prawidłowych odpowiedzi rozlosu­
jemy nagrodę książkową ufundowaną przez 
księgarnię "Malinowski i Spółka" w Lubinie. 

Rozwiązaniem krzyżówki nr 16 był aforyzm 
Wojciecha Adamieckiego: 

"Za odwagę trzeba płacić. 
Strachjest za darmo" 

or Nagrodę wylosowała pan Stanisław 
Kołatka z Głogowa. Nagrodę wyślemy po­
cztą. 

�- -- - - - - - -, 
I Kupon konkurso� I 
I nr 1 8  I 
I I 
1. - - - - - - - _ .. 

Wszystkim Pracownikom Polskiej Miedzi- z okazji Swiąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku dużo zdrowia oraz Pomyślności życzy lubińskie biuro Orbisu 

v�· , 

i zaprasza do skorzystania ze swoich usług: • ,!\ ".? .� fi ...... l. -

* NA NARTY W ALPY 
ORBIS 
T A AV E L  

* LATO ZIM� 

niewiele drożej niż w Zakopanem. bo już od 1 54 $ za osobę można 
spędzić wspaniałe 8 dni w Austrii. Uroków najwyższych w Europie 
siór nikomu nie trzeba reklamować - skorzystaj z tej szansY! 
Orsianizujemy też wyjazdy do Słowacji. Słowenii i Czech. 
niezwykle atrakcyjne wycieczki na WYSPY Kanarvjskie. Seszele. CvPr. 
Mauritius i Cejlon. do Tunezji i ES!iPtu oraz na karnawał w 
Rio de Janeiro. Taniej niż sądzisz! 

ZaPraszamv do naszesio biura ·w Lubinie Przv ul. Odrodzenia 3a ' ' � � DR s w siodz. 9.30 - 1 7.00, tel. f076J 44 28 02/03 dla Ciebie 
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dniu bardzo niską temperaturę po­
wietrza piloci wywożący skoczków 
na _ wysokość 1 OOO m - Mariusz 
Ławruszczuk i Kr.tysztof Smyk (obaj 
zatrudnieni w KGHM Polska Miedź 
S.A.) nie mieli łatwego zadania. 
Brać lotnicza należy jednak do ludzi 

była Edyta Gierzak z Jeleniej Góry. 
Szczególnie sympatycznymi gośćmi 
Barbórkowych Mistrzostw były dwie 
holenderskie rodziny. W zawodach 
wzięli udział ojcowie i synowie. Ma­
my, choć również "skaczące", tym 
razem kibicowały. 

Mimo zimowej pory lotnisko Aero­
klubu Zagłębia Miedziowego w Lubi­
nie od wczesnych godzin rannych 
aż do późnej nocy rozbrzmiewało 
gwarem różnojęzycznej mowy. Sły­
chać było również warkot silników 
samolotowych, a wokół skrzydla­
tych pojazdów kręciły się zapobie­
gliwie sylwetki lotników. 

Całe to zamieszanie spowodowane 
było tradycją. Otóż Barbórka to nie 
tylko uroczyste ceremonie, obyczaje 
i obrzędy kulturowe w kopalniach i 
innych zakładach związanych z gór­
nictwem, to nie tylko sympatyczne 
spotkania gwareckie przy piwie. 
Trzeciego grudnia górnicze święto 
czczą ludzie podniebnych dróg, bio­
rąc udział w Międzynarodowych 
Barbórkowych Zawodach Spado­
chronowych. Na lotnisku jako pier­
wsi pojawili się piloci wywożący 
spadochroniarzy. Mnóstwo robo_ty 
mieli też· mechanicy. Uruchomienie 
zimnych silników, nie pracujących 
od kilkunastu dni, nie należało do· 
najłatwiejszych czynności, jednak 
znani z doskonałych umiejętności 
mechanicy Jacenty Chomont i Ro­
man Kota wraz z pilotami dokonali 
tego w znakomitym czasie. 

Pod zimowym n iebem 

w nocnych lotach, startach, lądo­
waniach i "szukaniu lotniska". Na 
pytanie skierowane do pilotów - czy 
nie obawiają się prowadzenia ma­
szyny w słabej widoczności - padła 
dość humorystyczna odpowiedź: 
mniej się boją, bo mniej widać. A 
tak poważnie, to nocne lądowania 
wychodziły im równie _imponująco 
jak w dzień. Spadochroniarze w cie­
mnościach pojawiali się jak zjawy 
nad miejscem lądowania. Niektó­
rych trzeba było jednak szukać na 
hektarowej połaci lotniska. 

Sokołami kierował doświadczony 
konstruktor spadochronowy Jacek 
Brzeziński, który jako "sonda" pier­
wszy opuścił samolot, aby ocenić 
wanmki panujące w powietrzu. Za­
wodnicy wykonali po 3 kolejki sko­
ków na tzw. celność lądowania. 
Oceniało ją, z dokładnością do cen­
tymetra, elektroniczne "Centro". 

Skoki wykonano z dwóch samolo­
tów JAK 12M, w których dla potrzeb 
tej konkurencji zdemontowano 
drzwi. Z uwagi na panującą w tym 

niezwykle koleżeńskich, więc po kil� 
kunastu lotach nastąpiła zmiana. 
Za sterami zasiedli Janusz Bugiel i 
Andrzej Bobrek, któny lądowania 
potraktowali jako trening przed lo­
tami nocnymi w ramach lotniczej 
formacji obrony cywilnej. 

W konkurencji celności lądowania 
zwyciężył zawodnik wrocławskiej 
policji Jerzy Przygoda. Najlepszym z 
zawodników AZM okazał się Roman 
Wejksznia, a "najcelniejszą" z pań 

"Tym razem". to dobre sformuło­
wanie, bowiem Holendrzy już od kil­
ku lat zjawiają się na lubińskim lot­
nisku. Widać atmosfera i życzliwość 
miejscowych stanowi swego rodzaju 
magnes. Podkreślić również trzeba 
uprzejmość dyrekcji ZG "Lubin". 
która tradycyjnie pożycza pilotom 
lampy górnicze. Dzięki nim wię­
kszość zawodników miała okazję 
wykonać nocne skoki spadochrono­
we, a piloci odbyć coroczny trening 

Dzięki dobremu zabezpieczeniu i 
fachowemu kierowaniu lotami oby­
ło się bez kontuzji czy innych przy­
krych niespodzianek. 

4 grudnia przeprowadzona zosta­
ła konkurencja jazdy szybkiej na lo­
dzie, (mistrzostwa spadochronowe 
składają się z trzech elementów, 
stanowią bardzo specyficzny trój­
bój), w której najlepszy okazał się 
Mariusz Jezierski z Jeleniej Góry. 

Z przyczyn technicznych nie od­
były się zawody strzeleckie, a szko­
da, bo podobno lubinianie mają 
pewną rękę i celne oko. Słqwa po­
dziękowania za pomoc należą się 
spółce PeBeKa z Lubina, która już 
od wielu lat sprzyja sportom lotni­
czym. Pomagały także inne zakłady 
Polskiej Miedzi fundując wiele na­
gród i upominków. 

Zawody dostarczyły wielu emocjo­
nujących wrażeń tak zawodnikom, 
jak i kibicom, którzy wspólnie za­
pewnie spotkają się chętnie za rok. 

W powietrzu! ! !  
Fot. Mariusz Ławruszczuk 

(iza) 

Z opowiadań ludzi parających się na co dzień "produkcją muzyczną" dowiedzieć się można, że początki orkiestr dętych sięgają czasów prehistorycznych. To 
prawie· nie do wiary, ale pierwsze wzmianki na temat muzyki zorganizowanej i usystematyzowanej pochodzą z trzeciego tysiąclecia przed naszą erą. 

STARE JAK . . .  MUZYKA 
Być może sformułowanie "produ­

kcja muzyczna" zabrz_mi jak dyso­
nans w uszach melomanów. Mowa 
tu jednak będzie o orkiestrze dętej z 
ZG "Rudna", której członkami są lu­
dzie trwale związani z zakładem wy­
dobywczo-przetwórczym, a słowo 
"produkcja" jest w stałym użyciu. 

U tych, dla których gra "dęcia­
ków" kojarzy się wyłącznie z mar­
szami, zdumienie budzą możliwości 
orkiestry. Może ona zagrać każdy 
rodzaj muzyki - od ludowej poczy­
nając, a na transkrypcjach klasyki i 
jazzie kończąc. Może pełnić rolę 
akompaniatora towarzysząc soli­
ście-instrumentaliście lub wokali­
ście. chórowi lub zespołowi wokal­
nemu . Może wreszcie pokazać - naj­
bardziej chyba widowiskową - mu­
sztrę paradną. 

Narodziny 
Dość jednak spraw ogólnych, 

przejdźmy do narodzin rudnowskiej 
orkiestry. Jak każdy poród. było to 

wydarzenie zarówno radosne, jak i 
ciężkie. Tworzenie w kopalni zespo­
łu muzycznego to tradycja stara i 
nie do pomyślenia było, aby ta naj­
młodsza i największa w LGOM-ie 
nie miała swojej orkiestry. Zadanie 
to otrzymał świeżo upieczony absol­
went Państwowej Szkoły Muzycznej 
II stopnia w Zielonej Górze, miesz­
kaniec Polkowic - Jan Pietruszka. 
Przychylne nastawienie dyrekcji 
sprawiło. że wiele trudnych do zała­
twienia spraw (odpowiednie pomie­
szczenia, ich wyposażenie i zago­
spodarowanie) przebiegło szybko i 
sprawnie. Tak samo wyglądała 
sprawa kupna instrumentów i nie­
zbędnych akcesoriów muzycznych. 

Pierwsza próba 
"( . . .  ) Był dzień 15 lutego 1 994 r. Ni­

by zwykły dzień ,  jak każdy, nie­
mniej został zapisany złotymi zgło­
skami. Grajcie fanfary, grzm!Jcie 
werble - oto powstaje Górnicza Or­
kiestra Dęta kopalni "Rudna". Je-
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den na drugiego patrzył początkowo 
z ukosa, potem coraz życzliwiej, aż 
przyszedł moment, gdy na salę 
wszedł kapelmistrz. Powitanie było 
krótkie a po nim zaproszenie: - pro­
szę panowie, instrumenty czekają.. 
Zrazu wydają.cy się pozorny dys­
tans znikł i powoli zaczęła się two­
rzyć przyjacielska atmosfera. Ry­
siek Woźniak wziął baryton, założył 
ustnik, dmuchnął Jurek Koniak 
wziął "patyka" i nim go złożył już 
Zdzisio Oleszkiewicz i Zygmunt Po­
śpiech bez pośpiechu wygrywaU 
nutka po nutce na swoich trąbkach. 
Z drugiego ką.ta sali Jurek Górski pi­
skliwie wydobywał ze swego sax­
altu znaną. melodię "Góralu . . .  ". Pra­
wie jednocześnie Mirek Bogdano­
wicz i Jurek Koniak rozgrzewaU 
swąje klarnety wydobywając z nich 
coraz to inne, szkolne nutki ( . . .  )". 
(fragment kroniki_ orkiestry) 

żowe, wręczanie odznaczeń i wyróż­
nień, karczmy piwne, przekazywa­
nie do użytku obiektów przemysło­
wych i placówek kulturalnych, do­
żynki i ... Nie sposób doprawdy wy­
mienić wszystkie miejsca i okolicz­
ności. w związku z którymi obe� 
cność orkiestry stawała się z roku 
na rok coraz bardziej !1ieodzowna i 
... oczywista. Nawet w tych.najsmut­
niejszych, jakimi były pogrzeby ko­
legów-górników, członkowie zespo­
łu stawiali się, by uczestniczyć w 
ostatniej drodze, by oddać hołd gór­
niczemu trudowi i poświęceniu. 

Dzisiaj trudno już wyobrazić sobie 
kopalnię bez orkiestry, bez muzyki, 
która ubarwia i dodaje lekkości oraz 
finezji niełatwemu górniczemu ży­
ciu. Orkiestra z "Rudnej" wchodzi w 
następne 20�lecie krokiem marszo­
wym pod batutą kolejnego kapelmi­
strza, Edwarda .Dudka. 

Połamania pałecz·ek! 
(iza) 
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Efektysysteqiatycznej i solidnej 
pracy na próbach, które pozwoliły 
na zgranie i zżycie się członków ze­
społu, to m.in. wysoki poziom mu­
zyczny i wszechstronny repertuar. 
Miarą popularności, uznania i 
zapotrzebowania na działalność ar­
tystyczną orkiestry było i jest bar­
dzo częste zapraszanie na występy 
w różnych miejscowościach Zagłę- I.O, ca:J. 
bia Miedziowego i poza jego granica- � r:. r;,l'YJ etJJ mi. Nie jest to informacja gołosłow- IV, l((W • 
na. można bowiem podać konkret-

J ,,_ 4 (17,@ 
ną liczbę - około 650 koncertów w ,J.J'J ; 1 

ciągu 20 lat. W tym czasie orkiestra 
swoim graniem uświetniła wiele im-
prez: chrzest 20-tysięcznej miesz- • 
kanki Polkowic, akademie. festyny, 
uroczyste wizyty i delegacje, zawody 
sportowe, święta regionalne i bran-


